
Wychodzą we Lwowie we Wtorek, 
Czwartek i Sobotę. Prenume­
rata roczna 6  Złr. póir. 3  Złr. 
kwartał. 1  Zlr. 3 0  kr, miesięcz­
nie 3 0  kr. m. k. w  kraju z prze­
syłką pocztową rocznie 8  Złr.— 
półrocznie 4  Złr. — kwartalnie 
3  Złr. m. k. — Ryciny mód 
kwartalnie 1  Złr. 3 0  kr.

Bióro expedycyi w księgarni 
H , W . K a l le n b a c h a .

4. Marca 1856.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaj t  
przyjmują się za opłatą od wie? 

sza pismem petyt w przedziale r 
za jednorazowe umieszczenie w  
głównym dzienniku po 4  kr. z* 
następne po 3  kr.; w dodatka po 
3  kr. za następ, po l ^ k r .  £ za 
dopłatą 10 kr. stępi, za każdora~ 
zowe umieszczenie.

Rok trzeci.

Sierota wielkiego świata.
(C iąg  d a lsz y ) .

IV .

T ego sam ego dn ia  p rzed  południem , d rogą  od g ró ­
deckiej roga tk i toczy ła  się s ta ra ,  ja sno -n ieb ieska  k a re ta  z 
ponsow em i pręgam i. N a  koźle siedzia ł z am aszy sty  k ra ­
kow iak, k rzycza ł, cm okał i trz a s k a ł z b a to g a , i w n ieu ­
stannym  był kłopocie to z lejcam i, to  z ba tog iem , k tó ry  
po każdem  trzaśn ięc iu  czep ia ł się gdzieś o śruby  starego  
pudła . O bok k rak o w iak a  s iedz ia ła  p y za ta  dziew czyna, w 
kolosalnym  kapeluszu  n a  głowie, tak iego  sam ego co i k a ­
r e ta  koloru. S iw e je j  oczy ob racały  s ię  z ja k ą ś  trw ogą 

po kam ienicach g ró d e c k ic h , a  zarum ienione j e j  policzki 
okazyw ały , że niew łaściw ą sobie odgryw a ro lę , i że się 
te j ro li mocno w stydzi. N a  ogrom nym  kufrze , p rzy b u rto - 
w anym  z ty łu  do k a re ty , m iędzy w iązką  s ian a  a  w orkiem  
sieczki s iedz ia ła  ja k a ś  d ługa, pocieszna figura, k tó re j zw ie­
szone nogi ru sza ły  się stosow nie do ruchu  k a re ty  w spo ­
sób najdziw aczniejszy. B y ła  m iędzy niem i a długim  b a ­
tog iem  k rakow iaka  ja k a ś  sy m p a tja  n ieodgadniona. W ła ­
ściciel tych nóg p rz y s ta ł w reszcie na  ten  stosunek  sym ­
patyczny, a  salw ując głow ę i uszy od podobnej a lte r  acji, 
za su n ą ł aż po k a rk  s ta ry  cyratow y kapelusz, d la  lepsze­
go bezpieczeństw a p rzyw iąza ł go z góry  n a  dół jak ą ś  
ch u stą  podejrzanej b iałości, a  ko łn ierz  świeżo w dzianej 
lib erji postaw ił do góry, odcinając się tym  sposobem  ja k  
chińskim  m urem  od całego ży jącego  św iata .

B ył to  niezaw odnie ekw ipaż dorobkiew icza, k tórem u 
je szcze  jak o ś  obco było w  nowej jego  sferze. W szystko 
tam  było n iep raw dą, począw szy od k rakow iaka , k tó ry  był 
najpraw dziw szym  ru s in em , aż do ru sza jąceg o  się za  p u ­
dłem  o ra n g u ty , k tó ry  by ł najpoczciw szym  w św iecie M i­
c h a łk iem , jak iego  k iedy w ydała  p iek a rn ia  zagrody  sz la ­
checkiej. S ied ząca  n a  koźle sz lachc ianka  kapeluszow a 
b y ła  to  M ałanka, na jczystsze j krw i bednarsk ie j, k tó re j r ó ­
w ieśnica śp iew ała  niegdyś zakochanem u s ta ro śc ie  K aniow ­
skiem u :

J a  ne tw oja riw na 
Boś ty  p an ,... a tam an , a  j a  bodnariw na i 

Z gospody p rzem yskie j n a  G ródeckiem  w ylecia­
ło  k ilka  faktorów , o fia ru jąc  czułem u ekw ipażow i ja k  n a j­
serdeczn iejsze p rzy jęc ie .

-  B a tem  żydów, ozw ał się piskliw y głos kobiecy 
z w ew nątrz k a re ty , toż oni nie w ie d z ą , k to  je d z i e ! Z a ­
jed ź  do hotelu , gdzie szw ajcar stoi.

P ie rw szą  połow ę tego  rozkazu  w ypełn ił n a ty ch m ias t 
fałszyw y k rakow iak , a le tru d n a  b y ła  ra d a  z szw ajcarem . 
J a k  m ia ł w yglądać ten  szw ajcar, k to  on był, po co on m ia ł 
s tac  p izy  ho telu , były to  sam e zagadk i d la  poczciw ego 

R usm a, n a  k tó re  sobie nie m ógł odpow iedzieć. T ym cza­
sem  M ichałek  by ł w trag icznem  położeniu. P rzec iągn iony  
batogiem  żydek  pom ścił się na tym  żyjącym  ogonie ekwi- 
pażu , a  p rzybraw szy sobie w pomoc kilku usłużnych w spół­
wyznawców, b iegł z a  pow ozem , n iepokojąc biednego M i­
chałka . M ichałek  bronił się ja k  mógł, w ićrzgał nogam i, 
rzu ca ł sianem  i sieczką, i ju ż  zam ie rza ł k ap itu low ać , gdy 
ekw ipaż nag le  p rzed  ho telem  się za trzy m ał.

— M ichałek  1 d rzw iczk i! ozw ał się ten  sam  głos 
kobiecy.

M ichałek  skoczył z ku fra , p rzew rócił kozio łka  i w 
najpocieszn iejszej k a ry k a tu rze  s ta n ą ł p rzy  powozie. Z p o ­
wozu w ylazła  ja k a ś  o ty ła  m atro n a , od stóp  do głow y w 
jedw ab ie ub ran a , a  za  n ią  skurczony we dw oje, niosąc pod  
p ach ą  kolosalne pud ło , o k aza ł się dobrze szpakow aty  j e ­
gomość.

E x t r a  stancji, k rzy k n ę ła  jejm ość.
B yli to  państw o P rzyrębow ie.

Poczęto  znosić m nóstw o rzeczy . Ju ż  pó ł pokoju  z a ­
rzucono tem i rup ieciam i, ju ż  o sta tn ie  przyniesiono pudełko , 
gdy P rz y rę b a  spojrzaw szy w koło, w głowę się posk roba ł 
i z n iesm akiem  z pokoju  w yszedł. Po  chwili w rócił z ro z ­

prom ienioną tw a rzą , n iosąc tryum faln ie  w ręku  ja k ą ś  sp o rą  
koszałkę.

—  P fe , cóż ty  w yrabiasz, o fuknęła  go m ałżonka, 
jak b y  k to  cię w idział, pom yśli sobie, o to  mi dziedzic 1 Cóż 
to  za  kosza łka  ?

P rz y rę b a  spuścił oczy i rz ek ł b o ja ź liw ie :
—  O t nic, K asiu, nic... to  koszałka....
—  A  cóż je s t  w niej ?
—  K ilk a  pirogów  i salceson.

—  A ch, to  ju ż  zw arjow ać przy jdzie  z to b ą !  W styd  
mi robisz ! Gdzież dziedzic p irog i z sobą w o z i!

— N ie gniew aj się K asiu , rzek ł pokornie m ałżonek, 
tu  p o rc ja  pirogów  wiele kosztu je .

—  N iech  kosztu je  i sto  ryńskich , rozum iesz ? T rz e ­
ba jak o ś  po pańsku ... h e rb a tę  a  nie pirogów.

— J a  tu  w kąciku  zjem  K asiu .
T ym czasem  M ałanka  z pan ią  P rzy ręb in ą  wzięły się

do porządku . P oustaw iano  sem etryczn ie  w szystkie p u d ła  i  
pudełka , kufry  i kuferki. P rzy ręb in ą  w yję ła  z tłum oka  
a tłasow ą m an ty lę , aby  się jak iem u  niespodziew anem u go­
ściowi przyzw oicie zaprezentow ać. P rzy ręb a  z a ja d a ł w k ą -
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cie pirogi, a patrzał się na salceson, który sobie zostawił 
pour la bonne bnuche.

W tem zapukał ktoś do drzwi.
Przyrębina przyskoczyła do koszałki i po trąciła ją  

n o g ą ; Przyręba westchnął za salcesonem, który gdzieś 
pod  łóżko powędrował, a ocierając wąsy pomyślał sobie:

—  Szkoda, trzeba było od salcesona zaczynać. N a 
drugi raz będę mędrszym.

Gdyby się drugi raz na świat urodził, zacząłby 
od dziedzica a nie od lokaja.

Do pokoju wszedł znajomy nasz Jankiel.
Nie był to ów wiecznie ruchliwy piegowaty żydek, 

ale był to poważny starozakonny, białego oblicza, włosów' 
starannie u trefionych, w ciężkim atłasowym żupauie. Nie 
zmieniły go kilka miesięcy czasu, ale zmieniła go nowra 
jego pozycja. Dziwna to je s t ,  ja k  nowa pozycja prędko 
zmienić może człowieka. Już po całej postawie Jank la  
widać, że nie służy hrabiem u, ale je s t propinatorem  w 
Jarow ie i liw'erantem owsa i siana dla całego pułku hu­
zarów. Już widać po nim, że jego czapka sobolowa je s t 
postrachem  dla licytatorów, i że nie lada odstępne brać 
musi. Nawet mu tuszy przybyło, a  na białej jego tw arzy 
malowały się spokój i zadowolenie.

W y duchy niespokojne, z waszem wybladłem i zwię- 
dłem obliczem, wy marzyciele z płonącem okiem, spojrzyj­
cie na typ człowieka, który nigdy nie śnił, nie marzył, a 
znalazł szczęście na ziemi!...

— Już od trzech dni czekam na państw'0, rzekł Ja n ­
kiel podnosząe jarm urki.

—  Droga zła, słabowałam w drodze, rzekła pani 
P rzyrębina, a  moje zdrowie takie delikatne...

— Co delikatne to praw da, odpowiedział żyd, ale 
to  wszystko idzie z pieniądzmi, jakto  m ów ią! Pieniądze 
drzwiami a zdrowie oknem. I  moja S ura  pojedzie tego 
la ta  do Niemirowa do kąpiel.

I  tak  dalej mówiono o zdrowiu, o kłopotach, a P rzy ­
ręba  już chciał z Jankiem  wejść w interes o siano i owies 
d la  huzarów', gdy P rzyrębina im przypomniała, że pilniej­
sze do załatw ienia są  sprawy.

—  Aj waj, z panem hrabią bardzo źle, ozwał się 
żyd i wyjął z zanadrza pakę wekslów. Zdaje mnie się, że 
pójdzie i pałac i państwo.

Przyrębie rozświeciły się oczy.
—  S i g s t e tysiąc, dwa, dziesięć, dwadzieścia... a  to 

dopiero połowa. Możeby pan P rzyręba kupił te sumy, 
możnaby coś ztargować, a W ierzyńce to sąsiedztwo. W  
W ierzyńcach niema dobrego pomieszkania.

T eraz zaświeciły się oczy pani P rzy ręb in ie ; zam a­
rzy ła o pałacu.

—  Gdzie mnie tam  do pałacu, mówił P rzyręba, ja  
biedny chyrlak...

—  Już to mąż mój tak  przyzwyczaił się mówić, i 
te raz  nawet często zapomina, że jesteśm y obywatelstwo.

—  Ni, jakoś to będzie, pomówimy o tem. Mówią, 
że Kraków nie od razuKrakowem  !... Ale gdzie córka państw a ?

—  U hrabstwa się wychowuje.
—  To może hrabiego za  mąż dostanie ?...
—  E j jabym  wolał adwokata, Jankiel, odrzekł P rzy­

ręba zapalając k ró tką fajeczkę, bo to  tezaz adwokaci m a­
ją tk i robią, a hrabiowie tracą. Z resztą dzisiaj, gdzie ty ­
le je s t procesów, to dobrze że w fam ilji je s t adwokat.

—  U nas tak  m ów ią: do racym ory trzeba złotej 
bindy, a do złotej bindy trzeba prawdziwych pereł.

—  Jużto  moja córka i perły mieć będzie, w trąciła 
P rzyrębina.

— I perły  i pałac, dodał żyd z akcentem, w którym  
bardzo wńele było wyrazu.

—  Przedewszystkiem , ozwał się Przyręba, chciałbym 
z naszym komornikiem się obaczyć.

— P an  A dolf mieszka w samym rynku, odpowie­
dział żyd,

— Przecież nie pójdziesz do niego, rzekła z indygna- 
cją pani P rz y rę b in a : co innego gdyś służył, a co innego 
teraz gdy jesteś dziedzicem. Posłać po niego M ichałka, 
a  Jankiel mu okaże, gdzie mieszka.

—  Jużto jabym  radził, mówił żyd, aby pan M ate­
usz sam poszedł, bo komornicy tego nie lubią, aby po 
nich posełać, i drogo za to sobie płacić każą. A w świę­
cie trzeba t a k : dostanę za grajcar, na co mam za to samo 
dw'a dawać...

— No to już idź M ateuszu, tylko każ sobie wyjąć 
frak granatowy, weźmiesz liliową, jedwabną kam izelkę, 
ale czapka... tfu czapka... kupisz po drodze kapelusz... A 
niezaponmij biletów'... każ się w przedpokoju anonsować i 
niezaponmij dodać : dziedzic dóbr ziemskich. Nie żenuj się 
wcale, siedź na kanapie i śmiało sobie rozmawiaj, tak 
jakbyś rozmawiał z ekonomem. T rzeba mieć ton w świę­
cie, bo potein sądzą nas... rozumiesz ?

Posłuszny małżonek uczynił jak  mu nakazano i po­
szedł n a  miasto, aby swą głowę godnie przystroić. Z ca­
łego tego stosunku między czułem małżeństwem widać 
było, iż paui P rzyrębina m iała silne przekonanie, żenow a 
pozycja męża je s t wyłączną jej zasługą. Po odejściu 
P rzyręby ozwała się do żyda :

—  Bo to wadzicie Ja n k ie l, że mego męża trzeba 
jeszcze ciągle prowadzić. Je st on ja k  m ałe dziecko, które 
dopiero chodzić,się uczy. W ie on dobrze, że tylko prze- 
zemnie sta ł się tem, czem jest dzisiaj. O t i Wierzyńce 
zapłacone, i jeszcze zostało grosza.

T u  w'yciągnęła z poza gorsu sporą paczkę biletów 
bankowych, i z zręcznością szulera zrobiła kilka wolt przed 
okiem zdziwionego Jankla, aby mu dać jakieś wyobrażenie 
o w:artości tych papierków'. Jankiel wziął się za brodę 
a  podumawszy chwilkę zaw ołał:

— Aj waj, to więcej niżeli trzydzieści tysięcy! Cóż 
to je s t?  pewnie to sukcesja z Rossji!

—  Gdzie tam  su k c es ja ! Te pieniądze panie Janklu, 
od la t dwudziestu leżą w mojej skrzyni, i nawet P rzy rę­
ba nie wdele o nich wiedział,

—  Dwadzieścia lat... bez procentu!.... to  grzech 
śm iertelny !

— Te pieniądze dostałam ciepłą rączką... hej, dwa­
dzieścia la t temu... byłam młodą a  nawet i ładną. N a­
zywano mnie powszechnie wiewióreczką. Otóż wiewió­
reczka znosiła orzechy w le c ie , aby mieć na zimę.
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—  To wielki rozum, rzeki żyd nie mogąc jeszcze 

przyjść do siebie, toL eoncia  może pójść za wielkiego pana !
—  J a  też tylko nic nie mówię przed moim mężem, 

bo mój m ąż to jeszcze fryc! On je s t k o n te n t, gdy ma 
pirogi i salceson, a  tu  trzeba  jakoś się w świecie poka­
zać. Mateusz nie m a ani za grosz rozumu, toż chcę ko­
niecznie dostać rozumnego zięcia; i myśli że dzisiaj ad ­
wokaci najwięcej rozumu m a ją ! J a  jeduak inaczej sądzę. 
K to m a pieniądze ten ma rozum i kwita. Nie prawdaż 
J a n k ie l '!

—  P ien iąd ze , to jeszcze więcej niż rozum, odpo­
wiedział żyd gładząc ręk ą  po atłasowym żupanie, bo przed 
rozumem nie ucichnie rozum , a gdy obaczy pieniądze 
to  sza!...

N a tem  stanęła rozmowa, bo zgodziwszy się w tym  
punkcie , poznali że się we wszystkiem z sobą zgadzają. 
A gdzie je s t  powszedna zgoda, tam  każda rozmowa 
ustać musi.

Przenieśm y się do pomieszkania pana. A lfreda.
Pan Alfred chodził niespokojnie po pokoju, na k rze­

śle siedział Adolf. Po chwili milczenia zadzwonił hrab ia 
i kazał zawołać Edmunda.

— Chcę abyś był obecnym naszej rozmowie, rzekł 
do wchodzącego Edm unda, abyś wiedział, jak  stoją inte- 
resa naszego domu, i jak  się masz do nich zastosować.

W idząc Edmund, że się na dłuższą konferencją za­
biera, w ziął z biórka cygaro i usiadł w szeslongu.

—  Nie będzie ci to może przyjenm em , mówił oj- 
ciec, jeśli ci powiem, że in te resa  naszego domu sto ją  ja k  
najgorzej. Tracisz wiele, a do dzisiaj nie widzę żadnego 
z tąd  skutku. Myślałem, że sam pomyślisz o sobie , że 
się będziesz s ta ra ł wejść w jak ie  związki, któreby mogły 
nasz dom podźwignąó, ale jak  widzę, nie masz na to aui 
głowy, ani szczęścia. W ięc obmyśliłem już coś dla cie­
bie, ale to tak  prędko s tać  się n ie  może. A  tu, ja k  
właśnie mówi komornik, nad nam i się pali.

—  Jakto , rzekł Edmund z indygnacją, któżby m iał 
na tyle czo’a, aby przeciw nam...

—  Przyręba, kochany Przyręba, mówił z boleścią 
hrabia, ktorego z kredensu do służby wziąłem, którego 
odziewałem i karm iłem , nie wdedząc że on w skrzyni ty ­
siące chowa... i wierny mój Jankielek. w którego rękach 
dziś jestem ... Hej mój boże, do tego przyszło, że dzisiaj 
obywatel i, pan od łaski żyda zaw isł, że mu czapkować 
m usi!. .

—  Ten ąyd rudy... krzyknął Edm und, no do tego 
nigdy me m&łein nabożeństwa, ale P rz y rę b a ..

Przyręba je s t poczciwy człowiek, poprawi! się 
prędko pan A lfred, przeciw  niemu nic uie mam, uzbierał 
sobie nieco grosza, a że tego grosza te raz  korzystnie chce 
użyć, to mu tego za złe mieć nie można,

— - W łaśnie radziłem  mu, ozwał się Adolf, aby n a ­
był wexle od Jank la .

Zapewnie, zapewmie, rzekł hrabia, toby było je ­
szcze najlepiej, przecież chrześcianin... i przyznam  się pa­
nu, że P rzyręba ma dobre serce. Nigdy on tego nie za­
pomni, że przy naszym domu bóg mu błogosławił, j a  mu 
wcale nie zazdroszczę, i szczerze się cieszę, że mój rząd ­

ca przyszedł do m ajątku i je s t przecież czemsiś na świe­
cie . Ot poradź mu kom orniku, aby ten interes zrobił,, 
dałbym mu hipotekę, i bylibyśmy sobie dobrymi sąsiadam i.

—  Ja k i może być m ajątek  Przyręby ? zapytał się 
Edm und ciekawie.

—  Około stu tysięcy, odpowiedział komornik.
— S tu  tysięcy! krzyknęli syn i o jc iec , a  n a  ich 

twarzach tak  odmienny był wyraz, jakby w tych stu  tysięcach 
każdy z nich co innego był zasłyszał

—  W iesz co komorniku, rzekł pan Alfred po chwili na­
mysłu, j a  wracam do mojej dawnej myśli. R ęka rękę 
m yje , rozumiesz mnie, o co rzecz idzie, ( żeń się z Le- 
oncią, ja  ci do tego dopomogę. W iem, że P rzyręba bardzo 
ci sprzyja. Je s t to  dla pana wyborna partja . S to tysięcy, 
jedynaczka, dziewrcze ładne, dobrze ułożone, przyuczyło 
się trochę w moim domu. W ierzaj mi, to nie zawsze się 
trafi. A  żo P rzyręba, no i cóż z tego, świat dzisiaj na 
to nie patrzy , a nawet przypominam sobie w Niesieckim 
Przyrębowie.... to musi być szlachta...

— To najmniejsza, panie hrabio, rzekł Adolf z iro­
nicznym uśmiechem, my dzisiaj o szlachectwie mamy in ­
ne wyobrażenie. Szla'chectwo dzisiaj nie nadaje przywile- 
ju , je s t ono tylko drogą pam iątką po ojcach naszych, po 
ich cnotach i czynach walecznych, a  na nas wkłada obo­
wiązek, abyśmy chórągwi rycerstw a nie odstąpili. Inna 
je s t wprawdzie dzisiaj sztuka rycerska, ale cnoty zawsze 
te same. A cnoty są dla każdego, bo nie szlachcic cno­
ty, ale cnoty szlachcica zrodziły.

— Bardzo dobrze powiedziałeś to, komorniku, a  n a­
wet bardzo ładnie. K rasicki coś podobnego powiedział.
I  przyznam ci się, to wszystko jest tylko przesądem . W ie­
rzaj mi komorniku, jabym sam na to dzisiaj nie zważał, 
gdybym był na ożenieniu L

— Acht jak a  to prawda, zawołał Edm und, z rado­
ścią na twarzy, bo coż dzisiaj po tytule i urodzeniu, je­
śli na to niem a odpowiednich kapitałów ? H rabia musi 
więcej wydawać, hrab ia musi drożej za wszystko płacić, 
hrabiego wszyscy oszukują i kradną, hrabia musi w dwój­
nasób piacie akcje na cele dobroczynne, hrabia musi żyć 
z ostentacją, musi być przytem  filantropem i mieć oraz 
najparadniejszy ekwipaż.. I  skądże ten hrab ia na to wszyst- 
ko w ystarczy? Nie raz już nad tem myślałem, i przy­
znam się....

—  Przecież nie zrzekniesz się swego ty tu łu ?  p rze­
rwał pan Alfred, i spojrzał z zadziwieniem na syna, zkąfl 
mu nagle taki oratorski ta len t się rozwinął, czyś nie przy­
stąp ił do loży farmazonów ?...

—  Tytuły mówił Adolf, m ają w społeczeństwie wiel­
kie i głębokie znaczenie, są  to przednie roty awangardy, 
a całe wojsko patrzy  na nie. Gdzie chce być każdy na 
przodzie, w tem  społeczeństwie nie będzie nigdy porząd­
ku. Idzie tylko o to, aby ta  przednia s traż  dobrze pro­
wadziła.

—  Przecudowmie to powiedziałeś komorniku, zawo­
ła ł pan A lfred, ściskając serdecznie Adolfa, przecudownie 
dalibóg, radbym to w jakim  dzienniku umieścić!... Tak, 
tak , jesteśm y w pierwszych rotach... przedniej straży ec-

*
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tlesicp. muittiHtis.• Tak, tak, w pierwszych rotach, Edm un­
dzie, na przedzie !

I  ozwal się w sercu pana A lfreda jakiś poczci­
wy dawny kasztelan, bo nagle o wszystkiem zapomniał. 
Obraz jego pozycji społeczeńskiej tak  go zachwycił, tak
mu się podobał, tak  jakoś trafił na iskrę dziedzicznego
uczucia, że byłby w tej chwili z kordem w ręku pod Cho­
cim wyruszył. Szkoda tylko, że mu tego nikt wr młodości 
nie powiedział, bo dzisiaj już. jakoś za późno to było.

Mimo to zaelektryzow ala ta  myśl stare kości jego 
i  rozgrzała mu wyobraźnią.

—  Tak, tak , na przedniej s traży , w pierwszych ro­
tach, mówił do siebie, Chodząc tak  uroczystym krokiem 
po pokoju, jakoby całą arm ję za sobą prowadził, tak , na 
przedniej straży.... rozumiesz Edmundzie ? na przedniej 
straży, w pierwszych ro ta c h !...

—  A  ja  nigdy wojskowym nie będę, odpowiedział
Edm und, którem u wcale coś innego po głowie chodziło.

—  Ach, chcesz się podobać, rzekł ojciec v,r gnie­
wie, a naw et nie rozumiesz figury... ale nie figury mazura, 
ale figury stylistycznej! Co ja  bym dał za to, żebyś ty 
m iał rozum kom ornika! A Leoncia lubi bardzo czytać 
książki, komorniku, ot śmiało do dzieła, a wszyscy dobrze 
przy tern wyjdziemy.

— ISTo co do mnie, rzekł naiwnie Edm und, to nie wiem, 
czy i ja  bym na tern dobrze wyszedł.

Podobał się ten dowcip panu Alfredowi, i wraz „z 
przednią strażą“  wprowadził go w dobry humor.

— O tobie tutaj nie myśleliśmy w tej chwili, rzekł 
z uśmiechem.

— Tern gorzej, pomyślał sobie zadąsany Edmund,
ale nic ojcu nie odpowiedział, tylko na Adolfa spojrzał z 
wyrazem zazdrości.

Trudno wiedzieć czego mu zazdrościł, * czy rozumu, 
czy Leonci, czy stutysięcy '?..

—  Ko jakże komorniku, oźwał się wreszcie pan A l­
fred, cóż ty  na to ?

—  P an  hrabia m a wyborny hum or, odpowiedział 
Adolf z widocznem nieukontentow7aniem, pozazdrościłbym 
tego humoru, gdybym w podobnem, jak  pan hrab ia w tej 
chwili był położeniu. Zresztę panna Leontyna...

— Zapewne móże kogo kocha, wdrącił Edmund, i za­
czerwienił się, bo w tej chwili zdybał się z groźnem wej­
rzeniem swego ojca.

(C . d  n ) ‘

Na morzu.
O m orza falo perknva!
Tyś z niebem siostra i b ra t!  
Tyś druga bani połow a,
Co w błękit oprawia świat.

Spokojnie, niebiesko, jasno, 
J a k  oko zasięgnie w d a l ; 
Gdybyż nastroić pierś własną, 
Do tonu niebios i fal!

Po morzu łódź moja pląsa,
A fala szumi jej w pieśń ;
F a la  się z piany otrząsa,
J a  ziem ską otrząsam  pleśń.

Przed siebie, w jasność spozieram !
P oza m ną ziemia i cień,
Duszę ku św iatłu otw ieram  
Słoneczny chłonę w n ią dzień!

Już nikną przed temi blaski,
J a k  z oczu szczyty tych wież,
Z mej duszy ziemskie niesnaski,
O nieś mię falo, gdzie chcesz!

O nieś mię w ietrze w swym pędzie,
Omylnych niem a tu  dróg ;
Przedem ną, nademną, w szędzie,
B łękit i Bóg!

A . . .

Protestacja.
W yczytawszy w dodatku do C z a s u  na miesiąc 

styczeń r. b. powieść z moim podpisem, pod ty tu łem : K r w a ­
w e  Z n a m i ę ,  oświadczam niniejszem że powieść ta  je s t 
zupełnie przeinaczona, dla nędznego zysku najlepsze m iej­
sca opuszczone, z tąd  zmiany bakalarskiem  piórem porobio­
ne, bez żadnego pojęcia artystycznego, bez smaku, odej­
m ują je j nawet zaletę s ty lu ; żeby zaś wszystko wr harmo- 
n ji było, zmieniono ty tu ł ; te j samej bowiem treści powiast­
kę, pod nazwą „ R o d z i n a  k o n f e d e r a t ó w "  przesła­
łem był przed kilką miesiącami osobie, w Krakowie za­
mieszkałej, z żądaniem  żeby na mój koszt wydana b y ła ; 
Osoba ta  nadużyła zaufania m ego; nigdy bowiem nie upo­
ważniałem nikogo ani do odmian, jak ie  w niej porobione, 
ani do drukowania jej w felietonie C z a s u ,  w końcu do 
zmiany tytułu, który niezapowiadając dalszego ciągu, cało­
ści szkodę przynosi. Umieszczam tu  przedmowę, k tó rą  w 
dodatku C z a s u  opuszczono, a  k tó ra  wyświeca żalożenie 
moje.

R o d z in a  konfederatów.
1. Obrazek.

Pan s ta ro s ta  Warecki.
Najdramatyczniejszym niewątpliwie epizodem historji 

polskiej, są  rozpaczliwe 'k ilkoletnie usiłowania konfederatów 
Barskich i ich poświęcenia bez granic. W idzim y tam  
naród, sześćdziesiątkilkoletnim  pokojem uśpiony, odwykły 
od trudów wojennych, nieoględny, rozpojony, którego zgu­
ba, nazniewieśceniu oparta , może już ułożona była na owym 
Sejm ie niemym *) gdzie pierwszy ślad wpływu czynnego pół­
nocy na sprawy polskie napotykamy, i w który wmówiono że 
P olska bezrządem tylko stoi, a  k tóry tak  był zapomniał orężnej 
sławy przodków swoich, że Hetm ani jego siedzieli n a  ko­
niach, okutych w kajdany... *’) Takito naród po pół wiekowem

* )  R o k u  1701 p od  la sk ą  S ie rak o w sk ieg o .

* * ) K ilow icza pam ię tn ik i.



letargicznem uśpieniu powstaj e naraz jak  fenix z popiołów i z 
szablą w ręku dopomina się podeptanych praw swoich. We 
wszystkich innych krajach, kiedy pierwiastek u steru rządu bę­
dący wyrodzil się, to inny silny, niezużyty przychodził do wła­
dzy, i dźwigał to co się chyliło do upadku; dla tego odnaj- 
dawniejszych czasów napotykamy te fluktuacją między 
demokracją i arystokracją. Inaczej było w Polsce ; stan 
pośredni nie liczny, z cudzoziemców lub żydów złożony, 
różny od krajowców mową, wiarą, pojęciami politycznemi, 
nawet innemi od nich prawami sądzący się, nie mógł i nie 
powinien był mieć żadnych swobod politycznych, bo był 
narodem w narodzie, bo nie chciał się zlać z tym ludem 
na którego ziemi osiadł, a którego pracą bogacił s ię .. .  
Któż więc miał podjąć dzieło odrodzenia?... Dziwnym po­
jaw em, ta  sama szlachta co pila i hulała za Sasów, zna­
lazła w sobie dosyć energji, żeby Avystąpić tysiącami w 
obronie W iary i swobód krajowych, dosyć sumienności że­
by zrobić ustępstwa na korzyść innych stanów, dosyć sił 
żywotnych, żeby te uczucia przelać dzieciom swoim.

Ludzie stronni albo zapatrujący się nahistorją pol­
ską pod wpływem obczyzny, nasz stan szlachecki nazywa­
ją  arystokracją bez względu na to, że tam gdzie nie by­
ło ani tytułów rodowych, ani majoratów, ani senatu dzie­
dzicznego, lub sądów spadkowych, słowem żadnej z atry- 
bucji aiystokratycznych, tam o niej mowy nawet być nie może. 
Bo jeżeli szlachta polska zdolna była wyjść z uśpienia, i dać 
dowody energji i poświęcenia, to właśnie dla tego że nie 
była aryrtokracją, że nie kilkadziesiąt rodzin ale milion 
obywateli jednoczył węzeł braterski, i co dzień z nową 
zasługą przybywało nowe ogniwo do tego łańcucha, a myśl 
chrześciańska przewodniczyła i w boju i w radzie. Każdy 
pierwotny pomysł, zbawienie kraju na celu mający, nie 
pochodził od magnata, ale od drobnego szlachcica, bo kon­
federacją Tyszowiecką zawiązał Służewski, Barską Pułaski, 
insurekcją Kościuszko. W  każdym z tych wypadków 
wałczyły tysiące szlachty, a choć skutek nie uwieńczył ich 
usiłowań, nie mniej krwią swoją na kartach historji zapi­
sali tę piawdę, że zdolni są ofiar i poświęcenia, i że po­
jęciem politydżnem wyprzedzili wszystkie narody.

Bo kiedy prawość, bezstronność i sumienność, były 
zaletą prywatnego człowieka, to właśnie samolubstwo., bez­
względność i niewiara cechowały korzystnie polityka. A że 
wierzył w to świat cały, to najgrawano się ze szlachty pol­
skiej, że nigdy korzystać niechciała z nieprawych nabyć 
jakie zrobić mogła, że do szaleństwa jak mówili posuwa­
jąc poszanowanie cudzej własności, najeżdżającego nawet 
kraj nieprzyjaciela tylko o sześć mil za granicę rzeczy- 
pospolitej gonie dozwoliła. 5 szyderstwem tedy nagradzano 
te  pi aw e uczucia, i nasmiew'ano się z tego czego niepoję­
to. l a k  było dotąd... ale dziś kiedy polityką oświeconej 
Luropy zda się kierować myśl chrześciańska, kiedy olbrzy­
miej wojny zadaniem, nie podboje, ale ustalenie pokoju, 
dziś się należy oddać dank winny tym, co pierwsi wska­
zali tę drogę, i przez wieki postępowali na niej. Nikt 
pewien jestem, nie marzy dziś o przywileju rodowym, szla­
chectwo tedy pozostanie wspomnieniem i obowiązkiem nie- 
odradzania się od ojców, dla tych co je posiadają ; żeby 
zaś nie zboczyć z tej drogi trzeba przykładów, trzeba od­
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grzebać zpotwarzoną przeszłość, zgromadzić rozwiane po 
świecie karty historji naszej, i przedstawić charaktery na­
śladowania godne w prawdziwem ich świetle. Szczęściem 
dla nas, wzięto się oburącz do te j pracy, a jakimeś in­
stynktem zachowawczym świat czytający tego dziś żądny, 
czego przed kilku laty-do rąk by wziąć nie chciał; pracą 
ściśle historyczną zajmuje się dużo znamienitości literac­
kich, ale najprzystępniejszą formą obznajomienia z nią lu­
dzi jest bez wątpienia powieść. W skazał nam tę drogę au­
tor Soplicy, pojął najszczytniej autor Z g o d y  S e n a ­

t o r s k i e j ,  p r z y g ó d  B e n e d y k t a  W i n n i c k i e g o ,
i M o li o r t a ; cudowne są O b r a z y  L i t e w s k i e ,  peł- 
ne życia T a y  k u  r  y, S ta n n ic a  H u  1 a j  p o 1 s k a , i S t  e- 
p y  i K o l i s z c z y z n a ,  nawe mniej poważne utwory, jak 
M u r d e l l i o ,  B r a c i a  ś l u b n i ,  i K a s z t e l a n i c e  
L u b a c z e w s c y  m ają swój powab, i chciwie są czyta­
n e .. .  Cóż to dow odzi?.., O to że ludzie u nas pojęli prze­
cie tę prawdę, że na własnym pierwiastku kształcić się 
należy, i że w naszej historji są piękności których nie ma­
ją  inne narody.

Kiedy więc stało się potrzebą gromadzić skarby prze­
szłości, i ja  dorzucam grosz mój do skarbnicy, z tern su- 
miennem przekonaniem, że może nie nauczę lecz pewnie 
nie zgorszę. Idzie tedy w świat powiastka moja pod na­
zwą : R o d z i n a  K o n f e d e r a t ó w .  Pod tym wyrazem nie 
chcę ja  rozumieć stosunków krwi, ale braterstwo pojęć i 
usiłowań. R o d z i n a  tedy K o n f e d e r a t ó w  to całość, 
pan starosta W arecki, to pierwszy obrazek; za nim pój­
dą inne, jeżeli ludzie uznają, że to im się przyda.

K- S , B odzan tow icz .

Hudson Lowe.

Adwokat Londyński, pan IV. Forsyth *J wziął na sie­
bie trudne dzieło obrony Ilusdona Lowe i do dzieł 0'Me- 
arów, Montholouów, Las Casesów, przystępuje nowa hi- 
storja niewoli Napoleona na wyspie św. Heleny, o dwóch 
grubych tomach in 8vo. Obrona gubernatora św. Heleny 
nie jest tak łatwą rzeczą. Głos opinji publicznej zespo­
li! z niedolą Napoleona tak ścisłe nazwisko Lowego, oto­
czył go taką wzgardą i nienawiścią, iż żadne stosy doku­
mentów uniewinniających, żadne dowody i argumentacje 
tego przekleństwa, jakby przyrosłego do dozorcy więzienia 
Napoleona, me zmażą. I  prawdę powiedziawszy, wszelka 
praca p. Forsytha, zaopatrzonego przez rodzinę Hudsona 
Lowe w ogromną liczbę dokumentów, próżna pod tym 
względem. Jakżeż wymownie tłómaczy nam cały charak­
ter,^ całą istotę gubernatora, zamieszczony w pierwszym 
tomie portret jego. Ta długa, chuda twarz, te oczy tak 
zimne i sucho przymrużone, nos długi, zaglądający ku bro-

)  llis to r y  o f the Captivity o f Napoleon at St. H elena, from  the 
letters late lieutenant general sir H udson Lowe, and official 
docum ents not before made p u blic , by W. Forsvth  Lon­
don 1854. ’



dzie, te  u sta  tak  złośliwie ściśnięte, n ie ! dowódz czego 
clice?z, p. Forsyth, człowiek obdarzony podobną fizjono­
m ią, nie był z pewnością stworzony na stróża bohatera 
X lX go wieku. W eźm y inną rycinę tego tomu do ręki, a 
zobaczymy kilką chatek ze złowrogim podpisem : lóngwood. 
P o Tuileriach, pałacu Elizejskim , Fonteinebleau, S t. Cloud, 
spostrzegamy na pustej, nagiej płaszczyźnie trzy  chatki 
bez piętra. Bath-room , Betl-room, Drawing-room s B illiard- 
room, wszystkie te  tak  twardo brzmiące roomy mieszczą 
się razem  w  j e d n e j  chacie, w jakiejbv z pewnością ża­
den nasz ksiądz proboszcz lub dzierżawca m ieszkać nie 
chciał, k am erdyner M archand miezska pod strychem , je ­
nerałowie Bertrand, L as Cases, Montholon, Goorgand, w 
dwóch domkach przybocznych. P rzypatrzym y się obu tym 
rycinom, złóżmy sobie w całość zewnętrzność Longwoodu 
z zewnętrznością Iludsoua, a przekonamy się, że usiłowa­
n ia , h orsytha w obronie gubernatora św, Heleny nie mogą 
odnieść pożądanego skutku.

Hudson Lowo przechodził w niższych stopniach w oj­
ska angielskiego szkolę, nienawiści przeciw* Francuzom  i 
ich ówczesnemu władzcy. Pełniąc ciągle prawic służbę na 
brzegach m orza Śródziemnego i m ając pod swą komendą 
dezerterów  korsykańskich lub bandytów neapoiitańskich, 
znajdował się nieustannie w żywiole, który wrzał najwście- 
k lejszą nam iętnością przeciw Francji. Sromotne postrada­
nie wysepki Capri. w obliczu Neapolu gdzie był komen­
dantem , także zapewne do ukojenia, tych nienawiści nie 
posłużyło. W r. 1813 znajdował się. jako komisarz an­
gielski w sztabie Bliichera w otoczeniu słynnem ze swych 
francuzkich nienawiści. Później już, gdy był gubernatorom 
św. Heleny, pisał do niego jenerał G n e ie n a u : .„Jesteś
stróżem  pokoju eurepejskiego. Od twej czujności i siły 
charakteru  zawisło nasze dobro. Jak  tylko zwotniejesz w 
środkach surowości przeciw najprzebieghjszemu zbrodniarzowi 
świata, odkąd pozwolisz twoim podwładnym na okazywa­
nie mu przychylności przez źle zrozumianą litość, nasza 
spokojnosć będzie naruszona. Pokój we F rancji nie je s t 
przywrócony, stan  rzeczy pogorszył się nawet T ak  dłu­
go, póki jeden żołnierz Napoleoński będzie istniał, i do­
póki ostatni pisarek z jego adm inistracji nie będzie p re­
fektem lub ministrem,Pnie wróci spokój do tego ambitnego, 
chciwego i  msciw'ego narodu. Gdyby Bonaparte wstąpił 
nogą na ziemię F rancji, rządziłby absulutniej niż kiedy­
kolwiek i mógłby jeszcze wstrząsnąć podwalinami Europy. 
Oczy narodu zwrocone na młodego Napoleona.,, J a k  wadzi­
my, przeszedł tedy Hudson na dobrą szkołę. W  r. 1815 znaj­
dował się pod komendą adm irała lorda Exm outh który blokował 
Marsylję. i w liście do zamordowanego później w Awinio- 
nie m arszałka B rune’a, takie świadectwm swego usposobie­
nia dla F rancji z ło ży ł: „Ponieważ się zd a je , że je s t 
modą we Francji pozwalać opuszczać kraj spokojnie tej 
bandzie łajdafiów , zowiących się m arszałkam i, nie będę się 
opierał, aby ten książę warjatów, m arszałek Brune, udał 
się pod flagą białą do Tunis. Co się tyczy odesłania go 
do k ra ju  chrześciańskiego, nie sądzę, aby sobie ktośkol- 
wiek rościł do tego prawo, ponieważ nie m a kraju obda­
rzonego zdrowym rozum em , któryby chciał przyjmować 
takich  hultajów11

Takiego cieniowania wymagała osobistość Iludsona 
Lowe , inaczej nie pojęlibyśmy charakteru  jego stosunków 
z Napoleouem. R ząd angielski, chcąc dać uczuć cały cię­
żar swej nienawiści Cesarzowi, w iedział jakie narzędzie 
w ybiera; a cały zarzut jak i Hudsonowi Lowe robimy, 
ogranicza się na tern, i z  podobne stanowisko p rzy ją ł.  P ró ­
żno tłum aczy go P* Forsyth, iż po przybyciu na wyspę 
św. Heleny (14 kwietnia r. 1810), trzym ał się tylko ści­
śle instrukcji lorda. B athursta , sek re tarza  ko lon ij; próżno 
powiada, że Napoleon chcąc zwrócić na siebie uwagę opo­
zycji angielskiej zażył taktyki poniżającej H udsona, który 
był narzędziem  panujących torysów ; próżno nareszcie po- 
wdada, iż Napoleon, wielki wszędzie, nie um iał się zdobyć 
na wielkość duszy w niew oli i upierał się dziecinnie o czczy 
ty tu ł cesarski. W szystko to , niew ątpim y, je s t p ra w d ą ; 
wierzymy dokumentom którem i się Hudson Lowe z gro­
bu tłum aczy, i (k tóre nam jego obrońca p rzek ład a , ale 
to w szystko nie może go jednak uniewinniać. Że ktoś 
przyj ąwszy urząd ka ta , zobowiązany ścinać i wieszać, rzecz 
naturalna, że ktoś przyjąwszy na siebie obowiązki guber­
natora św. Heleny i stróża Napoleona, w7 chwili panujące­
go ogólnie przeciw7 niemu rozdrażnienia, będzie odbierał z 
Londynu surowe a często niegodne instrukcje, również 
rzeczą naturalną.

Człowiek z podnioślejszym umysłem i sercem , czło­
wiek z zaszczytną przeszłością w ojskow ą, powinien był 
podobną ofiarę odrzucić. Sam fakt przyjęcia je j pocią­
gał za sobą następstwa, pod których ciężarem pam ięć i 
imię Hudsona dotąd jęczą. Co się /tyczy M storji stosun- 
sunków między N apoleonem ’ a jego stróżem, to, korzysta­
ją c  z dzieła p. Forsytha, winniśmy nadmienić, że stróż 
i jeniec jego widzieli się z sobą osobiście tylko pięć razy, 
i że zresztą  ca la  ich wojna toczyła się na drodze kores­
pondencji. Instrukcje lorda B athursta , sek re tarza  kolonij, 
do Hudsona, zamieszczone dosłownie w dziele p. Forsytha, 
odznaczają się dziwną zaciętością. Jakkolw iek,■'< pisze n. 
p. „ jest zamiarem rządu J. K . M ości, aby mieszkanie 
zajmowane przez jen era ła  B onaparte byio dostatecznie 
zaopatrzone, należy, unikać troskliwie wszelltiepo niepotrze- 
bnnyo wydatku, a  meble m ają być trw ale i dobrze wybra­
n e ,  bez zbytku w ozdobach/4 W  skutek tego to rozpo­
rządzen ia, kazał Napoleon potłuc i sprzedać w mieście 
swe srebrne; naczynia. Gorsze jeszcze wrażenie robi na­
stępne rozporządzenie lorda B athursta , co się tyczy od­
wiedzin podróżnych u N apolpona: „Byłoby surowością i
zdawałoby się rzeczą podejrzaną nie zadowolnić ciekawości, 
jakiej się naturalnie doznaje patrząc  na tak nadzwyczaj­
nego człowieka. “ A więc nie współczucie dla większego 
męża, lecz obawrn, aby zakazem  podobnym nie razdrażnić 
zbytnio nerwu ciekawości jakiego John Bulla, powodowała 
lorda sekretarza kolonij, gdy pozwalał czasem Napoleono­
wi zobaczyć twarz pielgrzyma z Europy, tw arz nie do­
zorcy więzienia, twarz nie samego Hudsona Lowe.

D. n.

— —
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Rozmaitość.
* A te iz in .  Sat ludzie, k tó rzyby  gw ałtem  chcieli człow ieko­

w i duszę, a św ia tu  Boga odebrać. Mówią o n i, że jedno i drugie 
je s t fikcją, a co się dzieje na św ieeie, dzieje się przypadkiem , lub 
jest rezultatem  działających  s i ł  fizycznych. Przeciw  takim  ludziom 
pow staje dzisiaj uczony L i e b i g .  i mówi: «Jeśli m yśli wola cz ło ­
wieka niczem innem nie jest, jak tylko skutkiem  fosforu, w m ózgu 
się w yrabiającego, o ile m ędrsze będą samo kości, w  Których cztery­
sta  razy je s t więcej fosforu niżeli w m ó z g u ? ...11 S ław n y  kaznodzieja 
P y r  k e r m ów ił bardzo pięknie o tym  sam ym  przedm iocie; „W e- 
d iu g  a te is tów  p o w s ta ł człow iek przypadkiem , familia zaw iązała  się 
przypadkiem , naród rozrósł się przypadkiem . Człowiek sam sobą 
kieruje i sam  siebie strzeże, żadna w yższa isto ta  n ie  n adała  mu je ­
go zdolności, tylko przypadek. Niema opatrzności, k tóra czuw a nad 
lu d źm i, prócz tego ognika , k tó ry  się w ich  g ło w ach  pali. Mężowie 
stanu robią p raw a  i u staw y , nikt me kieruje niemi. Królowie i p re ­
zydenci w ład a ją  św iatem , narody nie m ają żadnego w spólnego ojca. 
Nic m a dncha, coby czu w a ł nad odw iecznem i p raw am i, ani serca 
coby kochało  sierotę, ani tej woli, k tó ra  narodom  za słońcem  ośw ia­
ty  coraz dalej kroczyć każe.

»H isto rja ,jest to przypadkow e zgrom adzenie w ydarzeń, jestto św ia t 
z łożony  z atom ów  , urodzenie nasze i śm ierć nasza nie m a planu 
ni celu. Sam postęp, którego nikt nie zaprzeczy, jest przypadkiem . 
Krew ty lu  szlachetnych ofiar jest tylko naw ozem  ziemi! bo oni mie­
li tylko c ia ła  bez dusz, oni skonali na ziemi, nad k tó rą nie było  
n ieba, skonali na św ieeie, który b y ł bez Boga! W szyscy ci szlache­
tn i byli g łup cam i! Każdy z nieh pow inien dbać o to, aby sie sp a sł 
i b y ł g ruby, jak kap łan  Mammony. Na ca łym  świeeie nie m a w yż­
szego ducha, jak  duch  H um boldta, nie m a w ład zy , ja k  królow ie i 
prezydenci!.. Opadające narody nie są  dla ludzkości nauką, n ie w a r ­
te są  łz y  naszego w spó łczucia! Jakiż to obraz św ia ta ? Bohaterowie 
giną, w ystępek odbiera nadgrodę, a cnota w  okow ach! W szędzie 
g łó d , nędza, i grabież, a pociechą — cia ło  bez duszy, ziemia bez 
nieba, św ia t bez Boga!.. Ateista siedzi nad  strum ieniem  czasu. S tru ­
m ień ludzkości toczy sw e fale, a jed n a  Lańka ciwilizacji po drugiej 
pryska i ginie, jak giną m iliardy ludzi, co żyli i cierpieli, a  cierpieli 
bez celu ! Bez celu b y ły  te łzy . co ich lica skrap iały ! llisto rja  p ra­
wi tylko o bunlach, mordach i zam ieszkach, nie w spom ina o pokoju 
co kiedyś m a nastąp ić, nie w skazuje sprężyn w yższego zrządzenia, 
bo ateista m ów iispo jrza łem  w niebo przez teleskop, i nieujrżałem  
go, pokrajałem  człow ieka  i m ózg jego i nie znalazłem  tam  duszy, 
przejrzałem  śwdat c a ły  a nie znalazłem  w  nim Boga!...

* R om ans na forpocztach- Działo to się pod Sebasto- 
polem. opow iada jedno z pism petersburgskieb , w  nocy z 7 na 8 
m arca. T iraljery  i karabin iery  pu łku  Onglicz stali na forpocztach 
naprzeciw’ centralnej baszty sprzym ierzonych. Było zimno i chm ur­
no. czasam i zahuczał w icher, a deszcz z śniegiem  zmieszany dojm o­
w a ł żo łn ie rzo m , ukrytym  po za okopam i. O roczyste to milczenie 
p rzerw ał czasem s trz a ł pojedyńezy. W tern s ł y h a ó  k rzyk okropny, 
przerażający. Przyzwyczajeni do takich scen żołnierze, uczuli jednak 
iż ich ten krzyk nadzw yczajnie jakoś przeraził. W ynaleziono w  krot­
ce w inow ajcę i odprow ad/ono go po za liuję. aby go ukarać . Ofice­
row i w p ad ły  w  oko rozstrojone ry sy  żołnierza, k tóry  konwulsyjuie 
d rż a ł na całem  ciele. Znał on go jak o  najodważniejszego żołnierza. 
P y ta  o pow ód tego p rzestrachu . Żołnierz milczy. W reszcie odzyw a 
s ię : kilka miesięcy przedtem  mnie do pu łk u  wcielono, zaślubiłem  się 
z m łodą dziew czyną, którą nad życie kochałem . Idąc na w ojnę za­
m ieniałem  z nią mój krzyżyk, który na chrzcie dostałem , a ona rze ­
k ła  do mnie : „Dzień twojej śmierci będzie i mojej. Dzisiaj ten krzy­
żyk zgubiłem , zapew nie ju ż  um arła , i ja dzisiaj m uszę um rzeć.” 
Zaledwie ostatnie słow o w ym ów ił, gw izdnęła k u la , żołnierz już 
nie ż y ł.

* L ist w y zw a la ją cy  P iotra W ielk iego . Znaleziony 
niedaw no ten dokum ent tak op iew a: „Ja niżejpodpisany Gernit Ela-
esz Pool, cieśla oktrojow anej wschoduioiudyjskiej kom panii, zaśw iad­
czam  niniejszem, że Piotr M ichajłow należący do św ity  m oskiew skie­
go poselstwa, m iędzy nami, tu  w  Amsterdamie na w arsztacie o k rę to ­
w ym  kom panii wschodnio indyjskiej od 30 Sierpnia 1647 aż do dnia

niżej w y rażonego m ieszkał i p racow ał i przez c a ły  czas sw ego ł a ­
skaw ego p oby tu  jak o  pilny i zdatny  cieśla nam  dopom agał w  ró ż ­
nych robotach jak o  to : w  obciesyw aniu drzew a, spuszczan iu , fugo­
w aniu , p rzy ręb y w an iu , fulrow aniu, hyblow auiu , w ierceniu , rznięciu 
tram ów  i w yginaniu tych za pom ocą ognia, słow em  w e w szystk iem  
^ m . co każdy  dobry cieśla um ieć m u si; do tego b y ł czynnym  p rzy  
budow aniu  fregaty „P io tr i Paw eł” sto stóp d ług iej, z początku aż 
do końca, prócz tego uczyłem  go architektury  okrętow ej i ry su n ­
ków . a Jego W ysokość postąp ił w tej nauce tak dalece, iż ją  tak  
gruntow nie rozum ie, jak tego p rak tyka  w ym aga, w ed ług  naszego ro ­
zumienia oczy. S tw ierdzam  to moim w łasnoręcznym  podpisem. Dan 
w  Am sterdam ie w  naszern pom ieszkaniu przy w arsztacie  okrętow ym  
15 Stycznia 1698. Gerrit Elaesz Pool, cieśla oktrojow anej kom panii 
w schodnio indyjskiej w  Amsterdamie.

* W spom nieliśm y ju ż  o piśmie pośw ięconem  naukom  p rzy ­
rodzonym , k tóre w ychodzi w  Poznaniu pod ty tu łem  P rzyroda i  Prze­
m ysł. Pism a tego m am y już  ósm y zeszyt przed sobą. i z praw dziw ą 
przyjem nością p rzyznać musim y, że w y d aw ca  sta ra  się w szelkiem i 
siłam i, aby pismo sw oje u trzym ać na w ysokości odpowiedniej postę­
powi jak i dzisiaj z rob iły  nauki prz; rodzone. A rty k u ły  w szystk ie są  
w  ten sposób u łożone aby bardzo popularnym , i dla tieob ezn a- 
nych z tą  g a łęz ią  nauk przystępnym  w ykładem  obznajaraiać nas z 
tem  dotąd  m ało  znanem  u nas polem, i przyzw yczajać nas niejako 
do stud jów  dotąd zaniedbanych a nadzw yczaj pożytecznych. Bzeczy- 
w iście n iem ała to jest zasługa  w ydaw cy, że uw agę naszą zw raca  n a  
tę część litera tury , k tóra w  dzisiejszym  kierunku um y słó w  ludzkich, 
przeznaczona jes t odegrać coraz w ażniejszą rolę. Lecz jego sta ran ia
i chęci najlepsze nie w ystarczą, jeżeli i pisarze nasi uzdolnieni nie 
zechcą go w esprzeć, pisząc doń a r ty k u ły , k tó r e -b y  coraz więcej 
rozbudzały  interes pow szechny dla tego pism a. Dodam y także, że i 
ca ła  powierzchnoŚe tego tygodnika ozdobnością w ydania odpow iada 
w ym aganiom  dzisiejszym , do jakich p rzyzw yczaiły  ju ż  nas inne tego 
rodzaju zagraniczne pism a.

P rzy  tej sposobności, przypom inam y że w y d aw ca  nie szczę­
dząc kosziów, które niepewnej jeszcze powierza przyszłości, znaczne 
dosyć p rzyrzek ł daw ać honoraria . W ogłoszeniu  sw ojem  rozp isał on 
konkurs na trzy rozpraw y w  dziedzinie nauk przyrodzonych, przem y­
s łu  lub agronom ii. T rzy  te nadgrody  na a rty k u ły  6  arkuszy  m ają­
ce w ynoszą 40. 20. i 10 dukatów , a  prócz tego obiecuje za też sa ­
me i inne a r ty k u ły  podobnego rodzaju  p łacić  honorańia.

* N iespod zianka. Niedawno tem u cudzoziem iec ja k iś  c h o ­
d z ił w  Mnichowie po pod arkady  Bazaru. Chciał oq odw idzić to ­
w arzystw o sztuk pięknych, lecz gdy się dow iedział od w ychodzące­
go z tam tąd w łaśnie, że trzeba być w prow adzonym  przez którego z 
członków  tow arzystw a , chciał iuż odejść. W tem  zbliża się do niego 
jak iś  nieznajom y, z ośw iadczeniem , że jako członek to w arzystw a 
w prow adzi go. Jakoż zap row adził cudzoziem ca na górę i nagle znikł. 
Jakież by ło  jego zadziwienie gdy  się dow iedział, że w prow adzający  
go b y ł to krói M axymilian.

Nowiny lwowskie

* W przyszłą niedzielę dnia 9. b. m. tow arzystw o m uzyczne 
w ypraud pierw szy swój t e g o r o c z n y  k o n c e r t ,  w sali ra tuszo­
wej. Koncert zacznie się o godzinie p ó ł do szóstej w ierzorem . C złon­
kow ie tow arzystw a m uzycznego, m ający przeszłoroczne w olne kar­
ty do w nijścia, będą mogli je  przem ienić na nowe w’ księgarni pana 
Kallenbacha, a now i członkow ie sw oje karty  tam odebrać.

P rzy  lej sposobności w spom uicm y o zm ianie, jak ie teraźn iej­
sze tow arzystw o m uzyczne zaprow adziło co do w olnych m iejsc 
przysługu jących  członkom  tow arzystw a. Prócz w olnego w nijśc ia 
każdy z członków  m oże dla sw ych pokrew nych lub przy jació ł nabyć 
dw a jeszcze bilety po cenie, bardzo um iarkow anej, bo po 20 kr.

* Ju tro  dnia 5go m arca 1856 dany będzie na dochód JP. 
Sm ochow skiego d ram at historyczny w  czterech  ak tach , w angielskim  
języku  przez p Planchće napisany, a z niemieckiego przez Szczęsne­
go Starzew skiego tłum aczony p. n „P o w ró t Karola XII. do o jczyzny.*
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* Dziś dany będzie na dochód ,IP. Cezara Franka, który od * C
czterech łat tutaj bawi, przez dwa lata był artystycznym  reżyse- IJ t U l  ( i K U f  i U IC 8T ITfll!  CAllCtCl
rem przy niemieckim teatrze, komedja w dwóch aktach do raz • - j  , - , , , P  , , ^  '
„■ n i , n ,■ p na  w ieś do dw óch ch łopców , zdo n y  tv lk o  uozvć 4 ta  k la -pierwszy, przez Rodryka Benedixa napisana p. n. „Podróż na wcse- . , '  . ■ ’ } Ą lv!a
l e P o  której nastąpi wodwil w jednym akcie p. n. „Familia Flie- S® ‘3  f,: p o d łu g  p rzep isó w  sz k o ln y c h , i z d ać  z te m i
dermiillerów.” przez radcę nadn. Ludwika Schnejdera napisana. Na p u b liczn ie  z tak o w e j exam in . Z a  w y n a g ro d ze n iem  ro czn y m
zakończenie krotochwila w  jednym akcie p, n. „Awantura w  szyn- 2 5 0  z łr . m o n e tą  k onw .
kowni żydowskiej. r, , . . .  _
_______ :  1_______________ ______________________________ __  Z g ło s ić  się  p ro sz ę  pod  l i t e r ą  R . post. r e s t .

P r z y j e c h a l i  od dnia 1. do 3. Marca do Lwowa. ^ R z e s z ó w .
PP. Lipczyński Adolf z Bodowa. Nahujowski Jan z Kropiwni- _ _  111 1 <■

ka. Papara Miecz, z Batiatycz. Baczyński Mich. z Krzywego. My- fsęcląc w moc rozno-
słow scy  Jozef i Antoni z Winnik. Wolański Mik z Winnik Ia r,v
» — M "'■>)• ■ » * ! ■  t a r t U  Woj. k . , , * , , .  Ko1, £ X  ?  8 °  * - ■ < ■ * » »  1 * ► * " »  *  T " -
Flor. z Hanowiec. Gottlieb Fel. z Dołhomościsk. Siemiński Wił. lir. z ^  u a u c z yc ie la  c - k ' obw odow ej głów nej sz k o ły  p rz e -

Jarosław ia-Trzciński Józ. z Krakowa, Mierzyński Rafał z Baryłowa. .'fl,^ io n y m i o b jąw sz y  tę  p o s a d ę ,  p rzy jm ę  szk o ln ą  łn b  i
Sokołowski Konst. z Śniatyna, p ry w a tn ie  u c z ą c ą  się m ło d z ież  n a  w ik t i s ta n c ję  p o d  m ój

PP. Bartmański Fel. z Janowa. Nikorowicz Kozmian z Roha- w ła sn y  d o zó r. P o le c o n a  m i m ło d z ież  p ró cz  p rz ed m io tó wsLssr. — *»* r - * - *
Grzeg. z Przemyśla. Komorowski Adam. hr. z Przemyśla. Kalinow- . E d w a r d  N o s k o w s k i ,
ski W ład. hr. z Bakowiec. Gołębski Jan z Juszkowic. Pomezański n au czy cie l p rz y  c. k . g łó w n e j obw odow ej
J?d. z Truszowic. Kęzminowicz Maur. z Podhajce. Wirski W ład z (6 - 7 1 - 1 _ 3 -) szk o le  w T a rn o p o lu .
Tłumacza. Bobowski Konst. z Brzeżan. Czarnoszyński Stan. z H o r o - ----------------------- -------------------------------------------------------------------------- -
dyszcza. Czarnoszyński Alex, z Kopeczyniec. Tarnowski Michał z D O  S p F Z e d a i l i a .

PP. Br. Sew. Doliniański z Dolinian. Wolski Fel. z Wisłobok. R e a ! n ° Ś C  W  S t . t l t i s l j i  W O  W I C  p o d  I .  2 6 *
Hr. Dzieduszycki Kaz. z Niesłnchowa. Obertyński Leop. ze Stroni- w  suchem  i zd row em  m ie jscu  p rz y  u licy  Z a b lo to w sk ie j po-

JahłnnnwIt?SZiCZe" W  * Złoczowa- W|nn'cki Lud. z Zurawna. ło ż o n a , n io sąca  ro czn eg o  czy n szu  6 0 0  z łr . m . k . i w ięcej 
Jabłonowski Joz z Dołhego. Krulicki Eust. ze Skniłowa Paszkudz- cV ł„ A - . . , , , . , w ięcej,
ki Ign. z Zędowic. Prytyka Kar. z Tucznego. Głogowski Gust z , jąŁd S,§ Z d " 0ch d o n W  n a  J ed o ym  dzied ziń cu  d o -
Złoczowa. Malisch Wład. z Białego Kamienia. H r ^ o ś  Gust. ze 6 ° P a rk a m o n y m > z k tó ry c h - to  dom ów  je d e n  zaw ie ra  8
Złoczowa. Gnomski Alex, z Krasnego. pokoi, 2 k u c h n ie , sp iż a rn ię  i in n e  d o g o d n o śc i, je s t  w raz  z

W y je c h a l i  od dnia 1. do 3. Marca ze Lwowa. n a le ż ą c e tn i do te j re a ln o śc i o g ro d em  w arzyw nym  i ow o-

B i o w a / w o l ^ r Z l ^ ^ i ^ S S s J w f d o ^ t ó n i  K o r ^ T  C° Wym’ 3 f f " 1™ ’. d r 'V alnią i d w ie -
ski Piotr do Janowa. -Głowacki Henryk do Tarnopola. Czermak Józ. P1WmCam' ’ P° d }atw e“ > 1 k o rz y stn em i d la  k a żd e g o
do Tarnopola. Szczepański Wład. do Wiśmowczyką. Hr. Komarnieki k u P u lą c e 8°  w a ru n k am i z w olne j rę k i  do sp rz e d a n ia .
Roman do Złoczowa. Stankowski Wincenty do Złoczowa. Białkow- B liż sz a  w iadom ość  w e L w o w ie  w k się g a rn i K a lle n -
ski Michał do Zaleszczyk. Pajgart Stan. do Krzywenki. b a c h a , a lb o  n a  wsi p o d  a d re s ą  R . M . w D o b ro w o d ac h
w  PP '„ ^ tlzelecki Jan do Kukizowa. Strzelecki Eugeniusz, do p o c z ta  M a n a s te rz y sk a . (G , 51 3  6 J
Wyrowa. Ehrlich Stan. do Czerniowiee. Tchorznicki Jul. do C y c o ł o -    ’ _______ . ____
wa. Nahujowski Jan do Kropiwnik. Prawecki Eustach, do Ostrowa F k  I  •

Malarski Ludwik do Rohatyna. Hr. Siemiński do Gajów. l i f t  S f t P Z P i f f l S ł l f l
PP. Janowski Liberal do Falyówki. Janowski Zygmunt do 0 | I I  Ł G U a i H H

Falyówki. Sozański Sylwery do Kornalowiec. Nahujowski Antoni Ho l  i  -j i  •  .  ,
Czernicy. Hr. Pejacewich do Dembicy. J - s k ,  Antoni do W y d Z i e r Z e W i e i l i a .

K u r s  t e le g r a f o w a n y  z  W ie d o ta  3. b. m . o g. 2 . p o p o tu rT "  R e a l l l O Ś Ć  W i e j s k a

Hamburg 'z a 1 0 o'[a I * b ai n c ó W / .  A k c ^ b a n fu '’ '  2 %  ^  ^  ° d leg la ’ 1 2 °  k ° rCy ° he^ '
Londyn za 1 funt szterl., ło . ó Kolej północna ’ ' ' ofi«o w raz  i  no w y m  dom em  m ieszk a ln y m , s ta jn ią  n a  12

P $ y jŁ s,“„Kr. Tm, 0» o » “ p„ „ ; , k; ” , f *  “hliwkie“ i >“ * ma
Agio duk. ces........................  <5^  p0zyczka narodowa 8 5 7  w y d z ierżaw ien ia , a lb o  do  sp rz ed a n ia .

Dzisiejszy K u rs  L w o w s k i  Gotowka towarem B liż sz a  w iadom ość  w e L w ow ie  w k się g a rn i K a lie n -
Dukat holenderski , . . .
Dukat cesarski . . '. '. ' i  ^  jo  tir ' 4 kr 53 b a c h a . (G . 5 2 . 3 - 6 )
PóUmperyai «l. rosyjski . . . . . ’ j “ 8 ” 1 4 “ 54 --------------- --------------------------------------------------------------------— _ _ _ _ _
Rube! sreb'myTosyjVai* ! ' ......................... * ~  ’ ~  * -  ” -  D o  h a n d lu  podp isan eg o  n ad szed ł w łaśu ie  z a p a s  n a j p o -
Taiar praski' “ 29 “ 1 ° 37 ż ą d a ń s z y c h

Galicyjskie listy ^ “ aT o o ,t.'b e ,knp-„0 :  87 i  lo  ” j  i  “  n a s i o n  k w i a t o w y c h  i  w a r z y w n y c h

^proc^ożyĆsIi^j^arodowa11180̂ 06 l!a,’on“ I 6,  ” 4?. ” 77 “ 30 z  n a j daw nieJszego sław nego  '  do m u , h a n d lu ją c e g o  nasionam i
śrebr° ■ .  ......................• _• • • • • • 83 P 30 „ 84 ” 30 i k rz ew a m i, P l ą t z a  i s y n a  w  E r f u r c i e .

— „  ‘  ~  R ó w n ież  u  p o d p isa n eg o  dostać  m o żn a  sp isów  nasio n
W  B iłce  sz lac h ec k ie j je s t  j a l o w n i k  z k ilk u d z ie s ią t  k w ia tow ych  i w a rzy w n y ch  ce lu jąc eg o  z a k ła d u  teg o . 

s z tu k  sk ła d a jąc y  się , p o p ra w n e j r a s y ,  z  w olne j rę k i n a  K a r o l  S c h n b u t h ,
m ie jsc u  do  sp rz ed a n ia . G  f is  i  o w e  L w ow ie , p rz y  u licy  k ra k o w sk ie j p o d  N re m  1 5 0

 ______________ ____________________________(G . 6 1 . 3 - 3 . )

j e s t  u w iad o m ien ie  k s ię g a rn i  p . J .  M ilik o w sk ieg o .

W yd3WCa i^ ^ d^ 7 ^ d a k c y ą :  H .  w T ^ l l ^ c h :  Z a d ru k a m i E .  W i n i a r ń


